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Wprowadzenie

Cześć. Jestem Marcus Buckingham i cieszę się, że mogę cię poznać.
Czasopisma czytam od tyłu. A w przypadku książek zawsze 

najpierw czytam ostatnią stronę.
Może ty robisz tak samo? Jeśli tak, to wiesz już, że ta książka 

kończy się dokładnie tymi samymi jedenastoma słowami, którymi się 
zaczyna. A właściwie dziesięcioma. Wyrzuciłem „Buckingham”, ponie-
waż doszedłem do wniosku, że zanim skończysz lekturę, będziemy 
już mówić sobie po imieniu. Ale poza nazwiskiem początek i koniec 
są identyczne.

Nie sądzisz, że cała ta sprawa z przedstawianiem się sobie jest 
zabawna? Ty nie znasz mnie. Ja nie znam ciebie. Mówimy sobie „cześć”, 
kiwamy lekko głowami, podajemy sobie dłonie i przedstawiamy się 
sobie nawzajem. Znasz angielski, prawda? Więc jeszcze zabawniej robi 
się, gdy uświadomisz sobie, że angielski wyraz introduction znaczy 
zarówno wprowadzenie (jak w książce, a więc właśnie to, co teraz 
czytasz), jak i przedstawianie się sobie, co w sumie ma sens, bo wpro-
wadzenie lub wstęp to w zasadzie przedstawienie czytelnikowi treści 
(i autora) książki. Wyraz introduction pochodzi wprost od łacińskiego 
czasownika introducere, który oznacza wprowadzać, wnosić. A słowo 
„wprowadzać” wskazuje, że później nastąpi coś więcej – w przypadku 
książki będzie to jej zasadnicza treść, a w przypadku spotkania praw-
dziwe poznanie się. Bo jakiż inny byłby sens przedstawiania się sobie?
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A co, jeśli powiedziałbym ci, że nie znasz siebie na tyle, aby móc 
nawiązać jakąkolwiek głębszą, autentyczną relację z samym sobą poza 
tym „wprowadzeniem”?

To nie twoja wina.
Ile lat uczyłeś się matematyki? Biologii, chemii i fizyki? Jak długo 

zgłębiałeś nauki społeczne? Co z twoim hiszpańskim bądź francuskim?
A ile lat poświęciłeś na poznawanie samego siebie?
Założę się, że nie mówimy tu o latach.
Może więc chociaż miesiące? Nie.
Tydzień? Czy kiedykolwiek poświęciłeś tydzień na poznanie 

samego siebie i zbadanie swojej wyjątkowości?
Dwa lata temu przemawiałem na dużej konferencji dla liderów. 

Moją widownią byli właściciele i dyrektorzy hoteli spa. W większości 
kobiety. Inteligentna, wesoła grupa.

Wymieniłem matematykę, biologię, chemię i fizykę, później 
hiszpański i spytałem:

– Kiedy po raz ostatni poświęciliście czas na odkrywanie wyjąt-
kowości samych siebie?

Cisza. W tym momencie zawsze się ona pojawia. Wszyscy mają 
ściągnięte twarze, znieruchomiałe spojrzenie. Ale tym razem ktoś ma 
więcej odwagi. Kobieta z dziesiątego rzędu krzyczy:

– Ja zrobiłam sobie twoją ocenę mocnych stron!
Wszyscy się rozpromieniają, niektórzy nawet wiwatują. O tak, 

trzeba mieć sporo odwagi, by zabrać głos w sali, w której siedzi z tysiąc 
osób. Poprosiłem tę kobietę, by wstała.

– Jak masz na imię?
– Destiny – przedstawiła się.
– Brittney?
– Nie. DESTINY – powtórzyła głośniej.
Nie wiedziała, że celowo przekręciłem jej imię.
– Cześć, Destiny… Jak długo trwała tamta ocena?
– Jakieś dwadzieścia minut.
– A co z raportem wyników? Ile czasu zajęło ci przeczytanie go?
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– Jakieś piętnaście – stwierdziła, wzruszając ramionami.
– Okej, świetnie. I gdzie teraz jest ten raport?
– Eee… Wydaje mi się, że włożyłam go do szuflady? – Na końcu 

zdania ton jej głosu uniósł się lekko.
– Więc razem trzydzieści pięć minut. Poświęciłaś sobie jedynie 

trzydzieści pięć minut, Destiny?
Cisza.
– Eee… A czy terapia się wlicza? – spytała, wybuchając cudownym, 

perlistym śmiechem. Tłum wokół niej poszedł w jej ślady.
System oceny mocnych stron StrengthsFinder opracowałem 

wspólnie z Donem Cliftonem w 2001 roku. A dokładnie dekadę później 
dołożyłem do tego narzędzie StandOut (Wyróżnij się). Prowadziłem 
badania i wygłosiłem tysiące przemówień chyba we wszystkich już 
krajach na świecie. I odkryłem, że płeć, wiek, rasa, religia, narodowość, 
kultura nie mają żadnego znaczenia – ludzie na całym świecie nie 
poświęcają zbyt wiele czasu na poznanie samych siebie.

I oczywiście, ponieważ są tak blisko rzeczy, które kochają robić, 
wcale ich sobie nie cenią. Domyślam się, że podobnie jest w twoim 
wypadku. Widzimy, z jaką łatwością udaje ci się zapamiętać klientów, 
ich imiona i jakieś znaki szczególne, dzięki którym możesz ich od 
siebie odróżnić. To dar, który wszyscy podziwiamy. Ze zdumieniem 
obserwujemy, jak natychmiast wyłapujesz ten jeden mały błąd w dłu-
gich liniach kodu komputerowego. Patrzymy, jak znajdujesz właściwe 
słowa, odpowiedni ton i nawiązujesz ten specjalny kontakt wzrokowy, 
dzięki któremu udaje ci się uspokoić pacjenta. Każdy chciałby mieć taką 
umiejętność. A ty? Ciebie to wcale nie dziwi. Wszystkie te umiejętności 
są dla ciebie naturalne, masz je głęboko w środku i jesteś z nimi tak 
spleciony, że ich już nie doceniasz. Nie widzisz ich.

Możesz przejść przez całe życie, nie zdając sobie sprawy z ich 
istnienia.

Tragiczne jest to, że większość z nas nie dostrzega swoich darów.
I Destiny, jeśli to czytasz: a) Nigdy nie zapomnę twojego śmiechu. 

Do dziś sprawia mi radość. I b) Nie. Terapia się nie liczy. W terapii 




